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Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z "W a r s z  a w y ,  dnia 18. C zerw ca.
Rada Główna Opiekuńcza Instytutów Dobro­

czynnych.
Podaje do wiadomości powszechnej w ypa­

dek kwesty wielko-tygodniowej na szpitale 
w arszaw skie po kościołach i po domach sto­
licy w raz z wiadomością o podziale jej i in­
nych funduszów na szpitale zbieranych. K w e­
stą po kościołach zajm ow ały się i w niosły: 
J W . Cecylia z Kosseckich Lubowidzka złp. 
502 s t  14, JO . Xięźna R adziw iłłow a złp. 1551 
er. 12 JW . Hr. Fran. Potocka złp. 1926 gr. 10, 
J W . Hr. Ożarowska zip. 1030, JW . Hr. Kos- 
sakoyyska złp. 1040 gr. 10, J W . Hrabianka 
Ludw ika Potocka złp. 1001, J W . G enerało­
w a Berg złp. 500, J W . Hr. Grabowska złp. 
511 J W . Hr. Starzyńska złp. 460, J W . Ge­
nerałowa Fenshavc złp. 579 gr. 8', W . Bu­
czyńska złp.452 gr. 28, J W . Natalia Hr. Kicka 
złp. 352 gr. 4 , W . Matylda D unin złp. 475, 
J W . M arszałkowa Praźmowska złp. 203 gr. 
22 , W . Steinkeller złp. 250, W . Józefow icz 
złp. 112 gr. 10, W . Neubauer złp. 239 gr. 29. 
Z czego otrzym ały: Szpital Dzieciątka Jezus 
złp. 2379 gr. 28; M arcinkanek złp. 1656 gr. 20; 
Ś w . Rocha złp. 1437 gr. 14; Insty tut Sw . Ka­
zimierza złp. 1206 gr. 3 ; Głuchoniemych złp.

1551 gr. 12; T ow arzystw o Dobroczynności 
złp. 1030; XX. Kapucyni złp. 1926 gr. 10.
Kwestą po domach zatrudniały się następne 
Damy i z'ebraty: J W . Cecylia Lubow idzka 
złp. 3011 gr. 26, JW . Hr. P iotrow a Łubieńska 
złp. 967 gr. 22, J W . Czarnecka złp. 2684 gr. 
22, JW . Bujno złp. 2375 gr. 19, W . Paszko­
wska złp. 2007 gr. 14. Z dopłaty 5ciu groszy 
na wszelkie w idow iska w  r. 1837 daw ane, 
z procentu od pojedynczych kw ot przez Bank 
płaconego, z reprezentacyi teatralnej danćj 
w  wielkim  tygodniu, było razem  złp. 21,585} 
w  ogolę przeto było funduszu złp. 43,820 gr. 
10, zaś do dyspozycyi Rady G łów nćj pozo­
stała summa złp. 32,632 gr. 13, którój podział 
następny uczyniony został: a)  Z kw esty po 
dom ach: Szpitalowi Dzieciątka Jezus złp. 3000, 
M arcinkanek złp. 2000, Św . Rocha złp. 1000, 
Braci Miłosierdzia złp. 500, Ewaniehckiem u 
złp. 1000, Św . Kazimierza złp. 500, Staroza- 
konnych złp. 1000, Insty tu t Oftalmiczny złp. 
247 gr. 13, Dom  zdrow ia złp. 1250, Szpital 
miejski złp. 550. b) Z dochodu 5ciu groszy: 
Szpital Dzieciątka Jezus złp. 1000, Marcinka­
nek złp. 3035,, Instytut G łuchoniem ych złp. 
2000, Szpital Św . Łazarza złp. 4000, Insty tu t 
Oftalmiczny złp. 400, D om  zdrow ia złp. 1100, 
Szpital miejski złp. 50. W  ogóle przeto otrzy­
mały ze wszystkich funduszów ; Szpital Dzie­
ciątka Jezus złp. 6379 g r.2 8 , Marcinkanek złp.
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6691 gr. 20, Sw, Rocha zip. 2437 gr. 14, Sw. 
Łazarza  złp. 4000, Braci miłosierdzia zip 4500, 
Ewangielicki zip. 3000, S tarozakonnych złp. 
5000, Miejski złp. 600, Insty tu t Oftalmiczny 
złp. 647 gr. 13, L)orn zdrow ia  złp. 2350, I n ­
s tytut S w . Kazimierza złp. 1706 gr. 3, T o w a ­
rzys tw o  Dobroczynności złp. i030, Klasztor 
K apucynów  złp. 1926 gr. 10; razem , jak w y ­
żej. złp. 43,820 gr. 10. Rada G łów na  przy ni- 
niejszem ogłoszeniu m a za przyjemność złożyć 
podziękow anie  dam om  i tow arzyszącym  im 
m ężczyznom  za t r u d y , ku pomnożeniu  fun­
d u szów  na w sparcie  cierpiącej ludzkości pod­
jęte. W y p ła ta  k w o t  z kw esty  kościelnej u- 
skuteczniona bezpośrednio została przez damy, 
k tóre  się zbieraniem kw esty  zajm owały . W y ­
płata zaś k w o t  z reszty funduszów  wyżej 
w ytkn ię tych ,  zarządzoną została zw ykłym  
w  tej mierze porządkiem. — Radca Stanu, 
Prezes J .  Luhowidzki.

W y s ta w a  p ło d ó w  sztuk pięknych i prze­
mysłu krajowego w  G łów nym  Ratuszu w c z o ­
raj została o tw artą .  Kilka obszernych sal, 
zapełnionych z najlepszym gustem uporządko- 
w anem i w y ro b am i,  przedstawia zdumionemu 
oku czarujący obraz. D obór najdoskonalszych 
w  rozm aitym  rodzaju p rzedm io tów  daje w y ­
obrażenie o w idocznym  postępie przem ysłu  
kra jow ego ,  od czasu ostatniej w y s ta w y  p u ­
blicznej w  roku  1828. Obszerniejszy opis te­
gorocznej w y s ta w y ,  po dokladnem jej rozpo­
znaniu , później udzielony będzie. J O O .  Xięz- 
t w o  Ichm ość  W a rsz a w scy ,  zw iedziw szy ją 
jeszcze przed publieznem o tw o rzen iem , ra ­
czyli oświadczyć wysokie zadowolenie  Swoje. 
W czo ra j  wszystkie sale napełnione były w i ­
dzami.

•Onegdaj w yjechała  da  Karlsbadu i w ó d  
morskich JO . Xięźna Teresa Jabłonow ska. 
Przybyli z Petersburga: Tajny Radca Hrabia 
Tołs to j,  oraz C arew icz  Gruzy jski O kropir.

F r a n c j a .
P o s i e d z e n i e  I z b y  D e p u t o w a n y c h  

d.  13.  C z e r w c a .  Na dzisiejszem posiedze­
niu naradzano się jeszcze nad ogólnym b u d ­
żetem w y d a tk ó w . Przyjęto artykuł p ie rw szy , 
s tanow iący  1,068,669,959 fr. całkowitego w y ­
datku na rok  1839. P rzy  drugim artykule, d o ­
tyczącym się budow li  publicznych, w noszono 
niektóre p o p ra w k i ,  a między temi wniesiono 
także p o p raw kę  Pana Gauguiera, którą tenże 
co rok ponaw ia  i obroną sw oją komiczną 
całą Izbę baw i. Zasadza się zaś na tem , żeby 
urzędnicy publiczni, będący zarazem człon­
kami Izby D ep u tow anych ,  p rzez czas t r w a ­
nia posiedzeń Izb y  pensyi nie pobierali. O d ­
rzucono ją, jak zw yczajnie, znaczną większo­
ścią głosów..

Z P a r y ż a ,  dnia 14. C zerw ca.
K a r t a  z 18 3 0 .  r o k u  zbija pogłoskę, ja k o ­

by  w  nocy przed  odbyciem przez Króla prze- 
gLjdu gw ardyi narodow ej kilka osób za prze- 
s tęps tw a  polityczne aresztowano.

W  zeszłą niedzielę w y d arzy ł  się na kolei 
zelaznej między Paryżem a St. Germain nie­
szczęśliwy przypadek , o którym G a z e t t e  
d e s  I r i b u n a u x  w  ten sposób donosi: 
„Około godziny 3ciej z połudriia został pod 
w sią  Colombes p ow óz  jeden uszkodzony 
i zw iązek przez to na niejaki czas p rzerw any . 
Dano zaraz znak dla uwiadomienia orszaku 
z Pecqu wyjeżdżającego, aby się drugą udał 
koleją. Lecz znaku tego, jak się zdaje, albo 
m e  dostrzeżono, albo nie zrozum iano, i o r ­
szak w y ru szy ł  drogą zw yczajną, gdy w  tem  
p o d  Asnieres z zadziwieniem  i strachem spo­
strzeg ł,  '-źe dozorcy , zwykle  ręce do góry 
podnoszący , albo kapeluszem znak dający', że.1 
nie ma żadnego niebezpieczeństwa, czarnemi 
w y w ija l i  chorągwiam i i tym  sposobem p rze ­
w odn ika  ostrzegali, źe się zatrzymać należy. 
B yło juz za późno. O b y d w a  orszaki biegły 
ku sobie. P rzew odnik  orszaku z St. Germain, 
spostrzegłszy p ierw szy  zagrażające niebezpie­
czeństw o , na próżno usiłował zatrzymać m a­
chinę j w śró d  straszliwego przestrachu i krzy­
ku podróżnych uderzył p o w ó z  z Paryża pę­
dzący g w a łto w n ie  o drugi. Wstrząśriienie 
było straszliwe. Drągi bezpieczeństwa, uży­
w a n e  z pomyślnym skutkiem za przybyciem 
n as tacy ą ,  popękały. W ie lu  podróżnych rany 
odniosło przez g w a ł to w n e  uderzenie w o z ó w .  
Uyło zaś na o bydw óch  stronach około 1200 
osób; można w ię c  sobie w y s ta w ić ,  jakie za-: 
mieszanie pow sta ło  W7szyscy podróżni spie­
sznie powyskakiw ali;  jedni się poranili i p o ­
k rw a w il i ,  drudzy całkiem przytom ność s tra­
cili, m m  nareszcie mdleli. W  oka mgnieniu 
cała okolica napełniła się przestraszony mi po­
dróżnymi. Szczęściem nikt życia nie utracił 
i n a w e t  mniej osób było pokaleczonych, ani­
żeli Się początkow o obawiano. W ła d z a ’ ści­
słe dochodzie będzie przyczyny i skutku tego 
w ypadku. Interes podróżnych i tow arzy s tw , 
k to ie  na urządzenie kolei żelaznych tak ogro­
m ne  kapitały łożyły, w ym aga  tego, aby 
śledztwo to do tego stopnia całą tę sp raw ę  
w yjaśn iło ,  izby się nadal podobnego nieszczę­
ścia obaw iać  nie po trzebow ano .“

O krę t  „Sully“ przyw iózł przez N o w y - O r ­
lean now sze wiadomości z Mexyku. Aż do 
początku zeszłego miesiąca nie w y darzy ły  sic 
kroki nieprzyjacielskie w  V e ra -Cruz. R ząd  - 
mexykański obstawał jednak przy żądaniu od­
dalenia o k rę tó w  francuzkich i w  czasie obrad, 
od b y w anych  na pokładzie okrętu „H erm inie“
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dwuznaczną  tylko daw a ł  odpow iedź. Zna­
czna część F ra n c u z ó w , mieszkających dotąd 
w  Mexyku, schroniła się do N o w e g o -O r le ­
anu' lub do Texyanów . S tany Zjednoczone 
północnej Ameryki mają obecnie w  zatoce 
mesykańskiej 8 ok rę tów  liniowych.

J o u r n a l  d e  H a v r e  umieścił wiadomości 
z Buenos- Ayres aź do d 12. Kwietnia, z k tó­
rych  się w ykazuje, źe Admirał le Blanc dnia 
28. Marca zaw iadom ił rząd w  B uenos-A yres
0 zamknięciu p o r tó w  tamecznych i zarazem  
w iadom ości o tern Konsulom  tam ecznym  
udzielił.

Z d n i a  15. C z e r w c a .
( Z Gaz. Rząd. P rusk .)  — Posiedzenie Izby 

D ep u to w an y ch  z dn. 14. C zerw ca. Izba zaj­
m o w a ła  się projektem do p ra w a ,  na mocy 
którego p ra w a  z lat 1832. i 1834. pod  w zg lę­
dem w y c h o d ź c ó w  politycznych aż do końca 
r. 1839. znaczenie swoje zatrzymać mają. P P .  
S a in t-M arc  -G ira rd in ,  T rący i Dufaure w n ie ­
śli jednomyślnie p o p ra w k ę ,  dołączającą do 
wspom nianego p raw a  a r t y k u ł  następujący: 
„Ci polityczni w ychodźcy ,  którzy lat pięć w e  
Francyi by li ,  albo w  w ojsku francuzkiem 
służyli a nigdy sądow nie ukarani nie zostali, 
mogą bez poprzedniego pozwolenia  rządu 
miejsce pobytu  po lubow nie  sobie obrać. 
Tylko aby w  Paryżu p rzeb y w ać ,  ma być
1 nadal po trzebnem  pozwolenie/* — P. Saint- 
M arc - C i i r a r d i n  w s p i e r a ł  w  m o w ie  pełnćj 
uniesienia niniejszy w n iosek ,  sądząc, źe bez­
p ieczeństw u kraju bynajmniej nie zagraża. — 
— Czas i długoletnie cierpienia ochłodziły 
namiętności w y ch o d źcó w , a kto przez lat 5 
p r a w a  kraju pow aża ł ,  tem u bezpiecznie ulgę 
przynieść można. — P. dc T rący  w spom nia ł  
o udziale, zawsze przez F rancyą dla sp raw y  
Po laków  objawionym  i zaklinał Izbę, aby 
w niesioną popraw kę  w  d o w ó d  ciągłej dla 
P o laków  sympatyi przyjąć raczyła. Nastę­
pnie Minister sp raw  w e w n ę trz n y c h  tak się 
o d ezw a ł:  „Zacny P an  de T rący odświeżył 
pam iątkę, która zaw sze na umyśle Izby fran- 
cuzkićj wielki w p ł y w  w y w ie ra ć  będzie ; 
w spom niał o uniesieniu, które  Izba i cały na­
ród  podczas świetnej epoki ostatniej re w o lu -  
cyi polskiej objawiał. G dyby tu  tylko cho­
dziło o pytanie uczucia i udziału dla wielkiej 
k l ę s k i  walecznego na rodu , zap ew n e  j e d e n b y  
tylko głos w  tej sali się o d ezw a ł;  ale rząd  
inne ma powinności;  pow inien  nietylko do 
szlachetności i wspaniałomyślności, lecz tćż 
do zdrow ego rozsądku zgromadzenia tego 
się odwołać. Jakkolw iek  na w ie lką  sympa- 
tyą  tułacze z nieszczęśliwćj Polski zasługują, 
to  jednak spokojność i bezpieczeńsiwo F ra n ­
cyi uczucia te i w zględy  p rzew ażać  pow inny .

N asamprzód zdaje się iź rozum ieją , źe fu 
tylko o polskich w ychodźcach  m ow a. M ó­
w ią  tylko o Polakach i to tylko o tych  Pola­
kach , co za F rancyą walczyli. Ale większa 
część p rzebyw ających  teraz w  Francyi Pola­
k ó w  za nadto m ło d a , jak aby za Francyą w a l ­
czyć była m og ła ,  a inni podczas pobytu  sw e ­
go tego się n a w e t  w zbrania li ,  lubo im sposo­
bność do tego nastręczano. Liczba w y c h o d ź ­
c ó w  p raw ie  codziennie się zwiększa. O d roku 
podw yższyła  się o 800. Czyż w ięc  n o w e  
rew olucye  sąsiedniemi krajami zastrząsły? 
Bynajm niej; lecz w ychodźcy  ci, szukawszy 
przytułku w  A m eryce, Anglii i Belgii, po ­
w róc il i  z n o w u  wszyscy do Francyi;  pamięć 
naszego szlachetnego i ludzkiego z nimi p o ­
s tępow ania  w  duszy ich się nie zatarła. T o  
zaiste najlepszą odpow iedzią  na domniemaną 
su row ość p ra w a  z 1832 r. V!;niesiona po ­
p raw ka  już zaw arta  w  sposobie, jakim rząd  
p ra w a  tego używa. D obrze  się spraw ującym  
W ychodźcom p raw ie  żadnych nie s taw iam y 
trudności p rzy  obieraniu dla siebie miejsca 
p o b y tu ,  a gdzie su row ość p ra w a  zastosowaną 
zostaje, dzieje się to dla korzyści państwa. 
W n o sz ę  w ięc  o odrzucenie p o p ra w k i .« — 
Pan Arago zaprzeczał tem u , żeby rząd  na do­
bre  sp raw o w an ie  się w y ch o d źcó w  w zgląd  
mieć m ia ł,  tw ie rd ząc ,  że losy tych nieszczę­
śliw ych  w  ręku podrzędnych u rzędn ików  
spoczywają. Przytaczał w  d o w ó d  tego w y ­
chodźcę V enedey, który lubo się pilnością 
i ochotą do nauk zaszczytnie odznacza, jednak 
pozwolenia  p rzebyw ania  w  mieście, gdzieby 
była biblioteka, uzyskać nie mógł. Inaczej 
Xiążę M etternieh w  podobnym  postąpił p rzy­
padku,  który za w staw ien iem  się Pana Arago 
w ychodźcy  w łosk iem u, Melloni, m ężow i na­
ukow o  w yksz ta łconem u, do kra u rodzinnego 
pow róc ić  pozwolił. Po krótkiej ro zp raw ie  
Hr. Montaliveta p o p raw k ę  w spom nianą  o d ­
r z u c o n o  i projekt do p ra w a  większością 193 
głosów  przec iw  122 przyjęto.

Obecnie p rzebyw a w e  Francyi około 13,000 
w y c h o d ź c ó w  politycznych, z pomiędzy któ­
rych  7000 w sparc ie  od rządu  pob ie ra ;  235 
m łodych  Polaków  uczęszcza do wyższych za­
k ła d ó w  n au k o w y ch ,  do szkoły p raw a  i m e- 
dycyny; — 600 wyrchodzców  uzyskało po­
zwolenie przebyw ania  w  Paryżu; tylko czte­
rech  w  ciągu roku tego z Francyi oddalono.

Gazety tutejsze donoszą o groźnych w y p a d ­
kach, zaszłych w  kościele w  St. A gnon  d’H au- 
tefort (Dordogne). Nasamprzód ograniczało 
się w szystko  na pogróżkach ch łopów , k tórym  
podczas nabożeństwa zwyczajnych miejsc ustą­
pić nie chciano, kiedy osoby wyższe je zajęły. 
C oraz  głośniejszą s taw ała  się yyrzawa, okrzyki
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m ordercze  p rz e c iw  d u ch o w ień s tw u  i w ła d z y  
o d z y w a ły  się zew sząd a tak trzeba  by ło  po ­
m ocy  siły zbrojnćj w e z w a ć  i w ie lu  przyare-  
sztow ać. „ A le  to  w ł a ś n i e w y r a ż a j ą  w  pi 
śmie p ry w a tn e m , „dało p o w ó d  do w iększych 
n ie ró w n ie  roz ru ch ó w . C hłop i  udaw szy się 
do  m aira , wymusili  na nim  rozkaz o sw obo­
dzenia aresztow anych. W  ten rozkaz opa­
trzeni udali się do więzienia i sw oich  tam  u w o l­
nili. Następnie t łum  cały w p ad ł  do ościennej 
gminy a tak natychmiast chłopi i żandarmy ście • 
rać  się z sobą zaczęli, przyczćm  w iele  osób 
raniono. W ła d z e  i w ojsko lin iowe udały się na 
t rak t  do  Perigueux; zastały tam wielki t łum  
m ężczyzn , kobiet, s ta rcó w , dzieci, w  piki, 
siekiery i kije uzbrojonych. M air z Hautefort 
już od d w ó ch  dni się u k ry w a ,  aby tylko ujść 
wściekłości w ieśniaków - Wichrzyciele, w  li­
czbie 7 — 800; obozują teraz pod St. A gnon; 
w ojsko  stanęło w  Hautefort. — D o p i s. K or-  
r e sp o n d en t ,  który nam  wiadom ości te udzie­
li ł ,  dodaje : „ W c z o r a j  w  Perigueux o niczem 
innem  nie m ó w io n o ,  jak o p o w s t a n i u  r o ­
b o t n i k ó w ,  pracujących około kanału , k tóry 
p o d  Lalinde teraz zakładają. Liczba poległych 
już była dość znaczna, a ilość ranionych nie­
ró w n ie  większa. T w ie rd zą  n a w e t ,  że w ł a ­
dza w  czw artek  sama nie w ied z ia ła , czy się 
m a  udać do Lalinde, czy też do Hautefort. 
W e z w a n o  tćź w  pom oc przec iw  b u n to w n i­
kom  pu łk  piechoty z Bordeaux.11

Z d n i a  16.  C z e r w c a .
Xiążę Nemurski w  przyszłą środę do zamku 

E u  się uda a nazajutrz w  Dieppe na statku 
„Belfast” do Bringhton się puści, skąd się do 
L ondynu  uda,  aby tam  być obecnym  na uro­
czystościach koronacyjnych. — Marszalek Soult 
jutro stąd odjeżdża a pozajutro w  Boulogne 
stanie, skąd się w e  w to re k  o godz. ?. zrana 
n a  okręcie „M eteor” do Anglii zaambarkuje. 
Pojazd paradny Marszałka sp row adzą na po ­
kład  „P hae tona”.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d n i a ł o  C zerw ca.

W  K u r  y e r z e  czytamy: „O d eb ran e  przez 
nas z Paryża w iadom ości zajmują się ciągle 
przeistoczeniem, jakiego zapew ne Ministe- 
ry u m  francuzkie na końcu posiedzenia Izb 
dozna. H rabia  M olć, jak nas zapewniają, 
chciałby się przynajmniej trzech sw oich  tera­
źniejszych pozbyć kolegów : Pana Salvandego, 
Pana Martina Ńordena i Pana L acave-L a-  
płagne. Także  i M inister w o jn y ,  G enera ł  
B erna rd ,  może dymissyą dostanie, ale to  nie­
p ew n a .  Hrabia Mole u d a w a ł  się do Marszałka 
Sou lta ,  P a n ó w  H um anna ,  Teste  i Vivienne, 
ale nie rokują sobie .stąd pomyślnego skutku, 
gdy  Soult i H um ann  nie będą  chcieli należeć

do moralnie obumarłego gabinetu. Soult stara 
się o posadę posła dla syna sw ego ,  a kiedy 
tego dostąpi, zapew ne  pod jakimkolwiek 
bądź pozorem  układy zerwie. L u d w ik  Filip 
zyczy sobie, jednego albo d w ó c h  s łynnycn 
członków^ parlamentu mieć w  sw o im  gabine­
cie, ale ci odmawiają m u  wszelkiego w  rzą­
dach udziału, dopóki Pan  Montalivet do ga­
b ine tu  należy , poniew aż posadę tego Ministra 
za p ew n ą  poczytują skazów kę, że cały gat>i 
n e t  pod bezpośrednim w p ły w e m  Króla zo­
staje. Hr. Mole także na samoistności sw ojć j 
stracił. Zręczność jego u trzym yw ała  przez  
czas niejaki publiczność w  tein mniemaniu, że 
m a w łasną  w olę  sw o ję ,  ale teraz i w  nim  
tylko pokornego służalca Ludwika Filipa upa­
trują. W  obecnej chwili może jeszcze żadna 
zmiana nie nastąpi,  ale podczas wakacyi ciał 
p ra w o d a w c zy c h  przeistoczenie gabinetu nie­
uchronne. Guizot i Thiers  staną się w ó w ­
czas filarami now ej kombinacyi. Jeżeliby je­
dnak nieprzewidziane trudności tych m ężów  
zrazić m iały ,  Xiążę Broglie otrzym a zlecenie 
u tw orzenia  gabinetu doktrynerskiego. W s z y ­
stko to w p ra w d z ie  tylko pogłoski, ale miej­
sce skąd pochodzą, czyni je bardzo do pra­
w d y  podo b n em i.”

H i s z p a n  i a.
Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .

Piszą z S a ra g o s sy  z d- 7. Cz< r ' ca: »D yw i-  
zyja Pardinasa, która już d a w n o  z M adrytu  
w yjść  miała, aby się z armią ś rodkow ą połąr 
czyć, ciągle jeszcze stoi w Guadalaxarze. O d ­
w łoka  ta ztąd , jak się zdaje , pow sta ła ,  że G e­
nera ł  Narwaez w zbran ia ł  się 4 bataliony od 
armii o d w o d o w e j  G enera łow i Pardinasowi 
ustąpić. Minister w o jn y  odbył w  tej mierze 
kilka narad z Generałem N arw aezem , których 
w y p a d e k ,  dotychczas niewiadomy. Zresztą 
nienade ście dywizyi Pardinasa tamuje opera- 
.cyje Generała O ray ,  który niczego przedsię­
w z iąć  nie chce, zanim wszystkie dlań p rze ­
znaczone siły na miejscu sw em  nie staną. 
Jazdy ,  mającej towarzyszyć brygadzie Aspi- 
roza, dzisiaj tu czekamy. — W  czoraj s tanął 
tu  transport miliona re a lć w  i 15,000 koszul 
z Madrytu. V  czoraj w ieczó r  przybyło  tu  43 
oficerów i 260 żołnierzy K ró lo w ćj ,  k tórzy 
przez  długi czas w  C antaw iei w  niew oli żyli. 
Byli oni w  tak opłakanym stanie, że w ład za  
koszule j spodnie już poprzednio dla nich w y ­
słać musiała, kiedyby inaczej nie mogli byli 
w nijść  do miasta. — Pod Muniesą zaszła u- 
tarczka m iędzy korpusem Generała  San Mi­
guel i karolistami pod w odzą Forcadella. Nie-

n jaciela z wielką dla niego stratą w  zabi- 
i ranionych, od p a r to ;  ale i strata krysty- 

nistóyy m a  być znaczna.«
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W  piśmie z nad granicy naw arskićj z d. 10. 
C zerw ca wyrażono? «Espartero .w ydał roz­
kaz, aby wszystkich oficerów od gwardyi 
narodow ćj w  W ito ry i, którzy w  m order­
stw ach nie daw no tem u tam popełnionych 
udział mieli, aresztow ano i rozstrzelano. 
W szakże na proźby zwierzchności w  W itoryi 
w yrok  śmierci na wygnanie do Valladolidu 
na czas trw ania w ojny, zamieniono. Słychać, 
ze  Espartero linie od Valcarlosu aż do Zubiri 
przyw rócić postanow ił, aby wspierać i zasła­
niać napady Munagorrego do doliny Bastan. — 
Dnia 7. m. b. Infant Don Sebastian, w  tow a­
rzystw ie now ego naczelnego w odza M aroto^ 
przegląd wojsk nad linią między Andoainem 
a Tolozą ustawionych odbył. Dnia 9. Don 
Carlos z Tolozy do Azpeitii się udał. W iele 
osób, co w  ostatnich rozruchach w  Onacie 
udział m iały, przyaresztowano i do Veraste- 
gui odesłano, gdzie stały sąd wojenny ustano­
wiony. «

B  e l S  ‘ a- 
Z  B r u x e l l i ,  dn. 14. Czerwca.

W  E c l a i r e u r  d e  N a m u r  czytamy: »J e ­
żeli Dziennikowi handlowem u zawierzyć m o­
żna,  Pan Potter i stronnictw o republikańskie 
oczekują tylko pow rotu  emissaryusza jednego 
z Paryża aby uorganizować formalny opór 
przeciw  24 artykułom. Tymczasem nie ma 
w  Belgii stronnictw a republikańskiego. Gdy 
W  r. 1 8 3 1.' je s z c z e  fo r m a  r z ę d u  nie była roz- 
Strygnięta, albo gdy raczej jeszcze Naczelnika 
państw a nie obrano, mogli niektórzy belgijscy 
patryoci w  zastosowaniu zasady w yborów  do 
pierwszego urzędnika narodu upatryw ać naj­
pewniejszą rękojmią w ew nętrznćj wolności i 
obronienia się od nieprzyjaciół naszej niepod­
ległości. Ale przyznawszy politycznym kor- 
poracyom  praw o rozrządzania 6obą podług 
swej myśli, uznali zarazem i fornię rządu, 
której ziom kowie ich pierw szeństw o nadali, 
i w  tejto sferze jedynie bronią praw  nietykal­
ności ziem i naszej. Zastosowanie teo ry i, któ- 
raby sama przez się upadla, gdyby bez ogól­
nego przyzwolenia zw ycięstw o odniosła, do 
spokojniejszych pozostaw ić należy czasów..« 
—  Tak tedy E c l a i r e u r  nie w ątpi jeszcze 
zupełnie, żeby w  Belgii republikanizm nie 
m ógł powstać.

S z w e c y a,
Z S z t o k h o l m u ,  dnia 15. Czerwca.

N. Cesarz W szech Rossyi, który w yjazd 
sw ój o dzień jeden opóźnić raczył, aby być 
jeszcze przytomnym na balu przez K rólow ą 
danym , udał się w  nocy z d. *12. na 13. m. b. 
na pokład statka parowego „H ercules", aby 
na nim do Petersburga pow rócić. Ni Cesa­
rzo w i tow arzyszył K ról nasz, W . Xiąźę Na­

stępca i nasz Następca tronu , oraz liczny or­
szak wysokich oficerów i dygnitarzy państwa. 
Pod mostem zamkowym wszystkie dostojne 
osoby wsiadły na szaluppę królew ską, która 
banderę rossyjską w ywiesiła i 32 w ystrzałam i 
działowemi z bateryi Skepsholmu i Kastel- 
holmu pozdrow ioną została. Po przybyciu 
do okrętu cesarskiego, K ról nasz i Następca 
tronu  z Cesarzem i W. Xięciem Następcą na 
pokład „Herculesa" się udali, gdzie osoby te 
najdostojnieisze przez czas niejaki zabaw iły 
a potem  z uczuciem szczerćj przyjaźni się p o ­
żegnały. Oba m onarchowie dawali sobie do­
w ody  wzajem nego szacunku i przychylności 
a tak te odwiedziny Cesarza do utw ierdzenia 
zw iązków  przyjacielskich między Szwecyą a 
Rossyą wielce się zapewne przyłożą. K ról 
i nasz Następca z orszakiem swoim  pow rócili 
następnie do zamku a to na szweckiej szalup- 
p ie, którą grom dział ze wszystkich okrętów  
rossyjskich i głośne hura! zgromadzonćj na 
pokładzie osady, za danym przez Cesarza sa­
mego znakiem, pozdrow iło. O godzinie l-§ 
W  nocy „Hercules" kotwicę podniósł a w  kil­
ka chw il przedtem  "W. Xiążę Następca tronu  
z cesarskim ojcem sw oim  i z młodszymi brać­
mi sw em i, czule się pożegnał. W . Xiążę Na­
stępca pow rócił też do zamku. O godzin. 3. 
zrana statek parow y cesarski już minął był 
W axholm. Mimo czas północy, w  którym  
Cesarz odjeżdżał, cały brzeg morski tłum y 
ludu zalegały, żyw y sw ój udział objawiając.

Rozmaite wiadomości.
Z  P o z n a n i a .  — Donoszą z departam entu 

bydgoskiego, że zimno w  upłyńionym miesią­
cu siewom  znacznie zaszkodziło. Zyto miej­
scami bardzo rzadkie; pszenica w  ogóle nę­
dzna i w  w ielu miejscach zaorać ją trzeba by­
ło , a rzepak całkiem zniszczony. Jarzyny na­
tomiast pomyślnie idą. — W  mieście JLobźe- 
nicy zobaczywszy niedaw no tem u troje ma­
łych dzieci po 4, 5 i 6 lat w  rzecce Łobżance 
płynącą jadow itą roślinę i w ziąw szy ją za 
b ruk iew , zjadły ją; najstarsze z nich umarło, 
a dw a młodsze z trudnością tylko ocalono. — 
T rzy  osoby utonęły w  Brdzie a 1§ roku m a­
jące dziecko, w  studni. — Dnia 13. zabił pio­
ru n  na polu pod Gogalinkiem w  powiecie 
wnesinskim 3 ludzi i konie. Młodzieniec je­
d en , uczący się gospodarstwa, powiesił się z 
melancholii. — 14 pożarów  znieszczyło 60 
budynków , 600 popraw nych ow iec, 50 ja­
gniąt, 10 krów  i 3 w oły. W  mieście Mogil­
nie 4 ludzi w  czasie jednego z tych pożarów  
życie utraciło. — Zboże znacznie w  górę po-
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«zło i handel zbożem  znacznie ożyw iony; ku­
pcy szczególniej bydgoscy, m ający znaczne za­
pasy starego zb o ża , dobrze na tern w yjdą. 
P rzez  kanał bydgoski p rzechodziło  w  zeszłym  
m iesiącu 126 s ta tk ó w  ; nadto p rzep raw iono  
kanałem  14 m a s z tó w , 6633 kloce d rzew a i 
58 |  kóp desek i tarcic. — Sukiennicy w y ro ­
bili w  tym  sam ym  miesiącu w  departam encie 
bydgoskim  1723 postaw y sukna i 85 po staw ó w  
b o ju , z k tó rych  w szystek boj i 85 p o s taw ó w  
£ukna sp rzed a li, ale za dość niskie cenv. — 
K radzieże zw iększają się w  niepokojący spo­
sób ; najw ięcej kradą zboże a w  niektórych 
m iejscach pow ykradano  n a w e t z pola już za­
sadzone kartofle. W  samej Bydgoszczy po­
pełn iono  22 k ra d z ie ż e , a jednego golibródę 
napadnięto  na drodze publicznej niedaleko 
Bydgoszczy, zbito go i odebrano  m u pieniądze 
i zegarek.

Z F i i r s t e n s t e i n u ,  dnia 25. C zerw ca. — 
W czo ra j w ieczorem  p o  7. godz. N. C esarzow a 
W szech  Rossyi w  to w arzy stw ie  J. C. W . W . 
X iężniczki A lexandry, na zam ku tutejszym  
W spaniale na przyjęcie jej urządzonym  stanęła. 
N. Pani kazaw szy sobie przedstaw ić  obecne 
Osoby, najw yższe zadow olen ie  sw oje z p o ­
czynionych urządzeń ośw iadczyć raczyła. M ia­
steczko całe aż późno w  noc rzęsisto by ło  o- 
św iecone.

Z S a l z b r u n n ,  dnia 16. C zerw ca. — D zi­
siaj zrana po 9. godz. N. C esarzow a Rossyjr 
ska po raz p ie rw szy  tu  p rzyby ła  J pokoje dla 
niej p rzygo tow ane  w  tak nazw anym  B runnen- 
hof. IN. Pani ku najw iększej radości obecnych 
gości, ukazała się sama w  gronie tychże w  
B runnenhalle i kazała sobie na prom enadzie 
kilka osób p rzedstaw ić. Nasz H rabia (H och- 
berg) m iał zaszczyt podania N. Pani p ierw sze­
go kubka ze źródła.

P o w ó z  o d w ó c h  k o ł a c h .  — W g a le ry i 
A delaidy w  L ondynie pokazują m odel p o w o ­
zu O dw ó ch  kołach poruszającego się za p o ­
m ocą sprężyny, k tó ry  56 (P ) angielskich mil 
o d b y w ać  będzie w  godzin ie , przyczem  p o ­
pędzająca siła ma być bardzo  nieznaczna. M ó­
w ią , iż w ielu  zn a w c ó w  rzeczy , rozpoznaw a- 
jących ten  m odel, o św iadczy ło , źe skład 
p o w o zu  tego jest doskonałym  nad w szelkie 
spodziew anie.

L u d z k o ś ć  ś r ó d  b o j u .  — N astępujący u- 
stęp  ze zdobycia K onstan tyny  godny jest, aby 
o  nim  w sp o m n ian o : D nia 13. Paźdżiern. 1837, 

odczas zdobycia szturm em  tego m iasta, puł- 
o w n ik  C o rb in , stojący na czele atakującej 

ko lum ny , otrzym ał rozkaz p row adzić  w ojsko  
d o  w y łom u  i w dzierać  się do m iasta. Pośród 
zaciętej w a lk i, k tóra  się te j chw ili rozpoczęła

międzyriFrancuzam i a w ojsk iem  A chm eta-beja, 
pew ien  sierżant od  w o lty ź e ró w , nazw iskiem  
B ezo t, jeden z p ie rw szy ch , k tó rzy  natarli na 
nieprzyjaciela, postrzegł pom iędzy zab item i'i 
um ierającem i dzifecię,< k tóre  w  najw iększym  
strachu  skryło  się było za d w a  tru p y , to  jest: 
po  za trupa  sw ojćj m atki i sw ojej siostry. 
S ierżan t w z ią ł to dziecię na ram ię i ocalił m u 
życie, nie oddalając się sam z pośród w alki. 
G dy A rabow ie  się poddali, zacny B ezot starał 
się dziecięciu tem u .d ać  bezpieczny przytułek, 
jeszcze tego samego w ieczora zaniósł je do 
sw ego p u łk o w n ik a , a m ała K onstantyna ( tak  
nazw ano  tę d z iew czynę) mająca btizko sześć 
la t, tudzież rozum ną i pełną w y razu  tw arz , 
została w k ró tce  ulubioną od całego pułku. 
H oracy V ernet, k tóry  jak w iadom o przebyw ał 
niejaki czas w  A iry c e , dla zdejm ow ania szki­
c ó w  z tam ecznej okobcy i m iasta K onstanty­
ny, w id z ia ł także i tę  dziew czynę i o p o w ie ­
dział siostrze króla cały w ydarzony  przypadek. 
T a  ośw iadczyła  natychm iast, iż sobie życzy 
w z iąć  to dziecię w  sw oję op iekę, i dać m u 
w y ch o w an ie  w  Paryżu. W yd an o  natychm iast 
rozkaz , aby ją p rzyw ieźć  do E u ro p y , atoli 
kilku A rabów  przyby ło  nie d a w n a  do Bony, 
upom inając się o to  dziecię, jako o córkę je­
dnego z sw y ch  naczelników . G enerał N egrier 
poczytał to  żądanie, k tóre  niczćm  nie jest u- 
do w o d n io n e , za przebiegłość A rabów , usiłu­
jących odebrać dziecię Chrześcijanom , i w z b ra ­
n iał się pow rócić  je A rabom . M inister w o jn y  
w  Paryżu ma obecnie rozstrzygnąć, azali m ała 
A rabka ma być oddaną tym , którzy  sobie do 
niej p raw o  ro szczą, lub czy ma być przesłaną 
do Paryża.

N o c  o k r o p n a .  — Pod w ieczó r w  sm utnćj 
jesieni stanął pew ien  jezdzieć sam otnie przede  
drzw iam i oberży, położonej p rzed  w ielk im  la­
sem  w n ie jak iem  oddaleniu od m ałego m iaste­
czka. Zsiadł z konia, oddał go gospodarzow i 
z p ro śb ą , by m iał o nim  staranie, a sam udał 
się do pokoju i zaczął p rzy  kom inku przesu­
szać suk.iie, k tó re  całkiem  ty ły  przem okłe. 
G ospodarz, człow iek m ow ny, jakiemi zw ykle 
są oberżyści, zapytał go , dokąd i w  jakim je- 
dzie zam iarze; gość o d pow iedz ia ł m u bez o- 
g ródk i, ze jest kupcem , k tó ry  zbożem  han­
dlu je , i ze sprzedaw szy w  W . sw e zasoby, 
dla nakupienia n o w y ch  do M. jedzie. T ym ­
czasem przyniesiono w ie c z e rzę , a podróżny  
z gospodarzem  i rodziną jego usiadłszy, jedli 
p rzy  jednym  stole. C ała iam ilija gospodarza 
złożona była  z jego żony i d w ó ch  sy n ó w  do­
rosłych. Po w ieczerzy  podróżny  zażądał udać 
się na spoczynek, zaprow adzono  go w ięc  p rzez 
m ałe  p o d w ó rze  do osobnego dom u, k tó ry  sta ł 
na  zaty łku i m iał pokoj bardzo piękny. G ość
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zaczął natychm iast'się rozbierać, w yjął x za- 
nadrzapugilares ł w suną w siy  go pod poduszkę, 
położył się w  łóżko. Gospodarz pożegnał go, 
a kupiec utrudzony długą .podróżą w krótce 
zasnął snem mocnym? * * Letfyro' 'spał gpdzjn 2 
już go szelestprżebiidzłł zesńu! W sta ł ż łóżka 
i usłyszał w yraźnie, że ktoś otw iera okno. .Ja­
kiś mężczyzna w lazł dó pokoju/ Kupcowi z 
przestrachu w ystąpił pot na Ćzoło; po^cichu 
zsiinął się z pościeli i ukrył się pód łóżkiem. 
A  mężczyzna, który przez okno w lazł do po‘- 
koju, położywszy się w  tćm samem łóżku, za­
czął niezmiernie chrapać. Przestraszony ^po­
dróżny zdziwił się mocnp tym w ypadkiem , a 
nie mogljc go sobie wytłum aczyć, zamyślifjuż 
obudzić,gospodarza, i prosić go, by mu inne 
dał łoże*, aż oto usłyszał, że do pokoju ktoś 
drzw i otw iera. Pozostał więc d a  miejscu, i 
słyszy te słow a: »Żóśtąyy świecę za 'm źw ią- 
mi ! “ Po głosi,e’ poznał .gpąpódarza, który  z 
najstarszym synefri w sźedł do p o k ó j u N i e  
bój się!« i starając się, ile możności, m ów ić 
jak najciszej, rzekł dalćjtw N as jest dw óch na 
jednego, on nie ma przy sobie tylko nóż mały, 
a przytem  spi jak zabity; czynie słyszysz, jak 
chrap ie? ... Czyń, jak ci rozkazałem !" rzekł 
nareszcie ojciec i zgasił świecę! — Okropńy 
przestrach ogarnął kupca'; miejsce’pód łóżkiem 
nie było najwygodniejsze, nie śmiał naw et o- 
detchnąć: W  tern óbadwaj zbrodniarze zbli- 
Żyli się do lóika. Po chwiłi usłyszał mocne 
uderzenie, póczem nastąpił jęk nie długi i 
gw ałtow ne wstrząśnienie łóżka; nareszcie gdy 
znow u wszystko ucichło, syn wyciągnąwszy 
pugilares z pod poduszki oddalił się z sWym 
ojcem. Pp niejakim jizasie ,j j d y , zbrodniarze 
odeszli,, wyszedł kupiec z swego schronienia. 
Wyskoczył przfez okno i pobiegł jak. najprędżćj 
do miasta, gdzie Znalazłszy nocnego stróża, 
opow iedział mu cały przypadek. Stróż'doniósł 
natychmiast dó urzędu, a w  godzinę otoczyło 
oberżę wojsko! i urzędnicy miejscy. W  całym 
dom u.zdaw ał się panow ać sen spokojny; ale 
zbliżywszy się, usłyszeli stuk jakiś. Urzędnik 
miejski kazał Wyważyć bramę , a w tedy ujrza­
n o ,. że ojciec z synem kopał jamę. . Lecz gdy 
obadw aj postrzegli kupca i usłyszeli jego m o ­
w ę , w ydali-krzyk j okropny i zasłonili sobie 
tw arz  rękami. Żołnierze powiązali złoczyń­
ców  i wziąWsźy ich między siebie, udali się 
do gościnnego pokoju , gdzie pośród k rw i ' w  
zabitym poznali — sdrhgiego syna gospodarza, 
któryr był lunatykiem, -m  - ■ ■

szćm  najuniżeniej donieść pospieszam , że na 
> m ocy-pozw olenia w ładzy  w yższej, to w a rz y ­

s tw o  ak to ró w  polskich Pana D yrektora  R a­
szew skiego z W a rsz a w y  tu  przyby ło  i w  tu ­
tejszym  tea trze  m iejskim podczas transakcyi 
św iętojańskich kilka reprezen tacyi polskich, 
na-przem ian z przedstaw ieniam i niem ieckiem i 
i rolam i gościnnem i Król. Saskiej aktorki na- 

'  d w o rn e j JP a n i K aroliny B a u e r, d aw ać b ę ­
dzie. Liczhfe tegó to w arzy stw a  g rono , zna- 

' m ienitp w  zaw odzie teatra lnym  przym ioty po­
jedynczych onego cz ło n k ó w , oraz bogata gar­
deroba i dobór najnow szych  sztuk polskich, 
— w szystko to  oczekiw ania szanow nćj p u ­
bliczności w  każdym  w zględzie zadow oln i. 
M ając w ięc  h o n o r do tych polskich rep rezen ­
tacyi jak najuniżeniej zapraszać, nieom ieszkuję 
oraz donieść, iż dzisiaj w  poniedziałek d.. 25. 
p ie rw sze  przedstaw ien ie  miejsce m ieć będzie.

E i f n e s t  V o g t .

 ̂ D nia 22. t. m . w  południe  zakończyła życie 
żona m oja najukochańsza E l ż b i e t a  z Da -  
n i e l o w i c z ó w  G r a e t z  w  38m ym  roku  
w ieku  sw eg o , w  skutek apoplexyi, o czem  
p rzy jació ł i łą sk aw có w  naszych uw iadom iać 
nie omieszkam.

D o n i e s i e  
W szystk im  tUtejs 

cielopi i miłośbikoih"

S I E  T E A T R A L N E .  '-
,ym i zam iejscow ym 'czcś- 

kunsztu i te a tru , niniej-

; K upiec F . W . G r a e t z .

O B  W IE S Z C Z  LN IE.
U rodzona A g n i s z k a  z L i p s k i c h  B a r a ­

n o w s k a ,  k tó ra  dnia 12. Maja r, b. usam o- 
w o ln ioną  zo sta ła , z m ałżonkiem  sw y m , U r. 
S t a n i s ł a w e m  B a r a n o w s k i m  w  Sobie- 
zierniu  zam ieszkałym  w  sądow ym  pro tokóle  
z d n ia .l l .  C zerw ca  roku  bież. w spólność m a ­
jątku i dorobku  w y łą c z y li, co niniejsżem  do 
publicznej podaje  się w iadom ości.

, Poznań , dnia 11. C zerw ca  1838. 
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

I I .  W ydzia łu .______________

O B W IE S Z C Z E N IE .
Podaje się niniejsze/n do wiadomości pu­

b licznej, i i  M a r y a n n a  z P r z e p j e r C Z y ń -  
s k i c h  zam ężna F a l k e n e t e i n  po  nastąpio* 
nem  jej pod dniem  jtl- Kwietnia usamowol- 
n i e mu ,  w edług układu z dm  ł .  M aja y, b ic i. 
wszelką wspólń.ość m ajątku z m ałżonkiem  
swym W i l h e l m e m  F a l k e n s t e i n  oberży, 
atą w yłączyła.

P o zn ań , dnia 1 2 . Maja 1 838*
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i ę m i a ń s k i ,

; [., W y d z i a ł  I I .

; ’ Ó B W IE Ś Ż C Z E Ą IE ,
Ppdaje się niniejgzern do publicznej yriado- 

/mości ,- i£ I  ę d d p ir  M a ń k o y y s k i  i m ałżonka



tegoż B o g u s ł a w a  z D ą b r o w s k i c h ,  ukła­
dem  z dnia 24. Marca roku bieżącego, w sp ó l­
ność majątku i dorobku w yłączyli.

Poznań, dnia 28. K wietnia 1838*
K r ó l. G ł ó w n y  S ą d  Z ie m ia ń s k i .

II . W ydziału.

S P R Z E D A Ż  K O N IE C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w W o l s z t y n i e .

Nieruchomość w Kaszczorze pod Nr. 3  po. 
łożona, Karolowi i Salomei małżonkom Mun- 
ukim należąca, składająca się z wodnegn m ły­
na jako też do tego należącej roli i łąk , osza­
cowana na 9 3 8 7  Tal. 24  sgr. 6  fen. wedle taxy, 
m ogącej być przejrzanej wraz z wykazem hy- 
potecznym i warunkami w Registraturze, ma 
być d n i a  6 . L i s t o p a d a  1 8 3 8  
przed południem o godzinie lOtej w miejscu 
zwykłem posiedzeń sądowych sprzedana.

U W IA D O M IE N IE .
Kapituła Metropolitalna Poznańska z  od w o­

łaniem  się do obw ieszczeń w  latach poprze­
dnich w ydanych , oświadcza niniejszćm, iż 
rów n ie  w  roku bieżącym należące się jćj jako 
i  duchow ieństw u kościoła metropolitalnego 
p row izye przez Prokuratora, sw ego od dnia 
25. b. m . az do dnia 3. Lipca r. b. w  mieszka­
niu pod  Nr. 29. codziennie od godziny lOtej 
rano odbierać będzie.

W  P ozn an iu , dnia 20. C zerw ca 1838.

Z w zględu na n o w e  praw o preskrypcyi do­
tykające,, m usiałem  sobie postanow ić, szano­
w n ych  m ych d eb en tów , którzy do 1. Sierpnia 
r. b . w  dobry sposób się nie u iszczą, losow i 
sądow em u porzucić, o czem  uniżenie ich za­
wiadamiam.

Poznań, dnia 21. C zerw ca 1*838..
W i n c e n t y  R o s e .

U zyskaw szy od Król. Prześw ietnej Regencyi, 
W ydziału spraw  w ew nętrznych , w  w ysokim  
reskrypcie N o . t-1-*4  38. najłaskawsze p ozw o­
lenie zw rócenia uw agi publiczności na urzą­
dzony u m nie skład sm oły z praw dziw ego  
w ęgla  kamiennego angielskiego, łączącej w  
sobie w szystkie w łasn ości, usposobiające ją 
do technicznego przyrządzenia, przy od w oła ­
niu się do udzielonych od zn a w có w : Król. 
assessora med. pana " W eb er , Król. Regenc. 
inspektora budow niczego pana S c h i n k e l  i 
K rół. Regen. Konduktora budow niczego pana 
H o f f m a n n  św iad ectw  poświadczających do­
broć sm oły u  m nie na składzie będącej, nie 
zaniedbuję to  niniejszćm uczynić, nadmienia­

jąc przytćra, fż każdy*kupujący sm ołę m oże 
oryginalne św iadectw a u mnie przeczytać.

.' ’ : S. M a r c u s  e ,
uliea W rocław ska N r. 14.

H a n d e l  t o w a r ó w  m o d n y e h ,  j e d w a ­
b n y c h  i p ł ó c i e n n y c h  M e y e r a  F a l k a ,  

w  rynku Nr. 98. na pierw szćm  piętrze 
zalega sw ój obficie zaopatrzony skład to w a ­
r ó w , pom nożony sprowadzonem i w  tych  
dniach w  Lipsku zakupionemi na jm odniejsze- 
mi rzeczami na teraźniejszą porę latow ą, jako 

w y r o b a m i  j e d w a b n e m i ,  m u ś l i n a ­
m i  ( A l o u s s e l i n  en l a ine) ,  b a t y s t a m i ,  
s z a l a m i  i r a ń t u c h a m i  w e ł n i a n e -  
m i i j e d w a b n e m i  

i przyrzeka najrzetelniejszą i najumiarkowań- 
szą w  cenach posługę

Poznań, dn. 22. C zerw ca 1838.

Prawdziwego Bawarskiego pi­
wa zaw sze dostać można

w  handlu w ina  
u M e y e r a  W o l f f a  F a l k a

Na Rządzcę dóbr,poleca się; bliższą w iado­
m ość udzieli W n y  Zupański na W odnej ulicy 
N r. 28 .

mm mm . "   —

Kurs papierów i pieniędzy giełdy 
Berlińskiej.____________

D n ia  21 . Czerwca 1838-
Sto- Napr. kurant

prC. papie­
rami

goto­
wizna

Obligi długu państwa . . . .  
Pr. ang, obligacje 1830*. . » .

4
4

103.
103}

1024
102}

Obligi premio w handlu- morsk. , — 654 65
Obligi Kurrnarchii z| bież. kup. 4 102}
Obligi tymcz. IN owej Marchii dt. 4 _ 1021
Berlińskie obligacye miejskie .  
Królewieckie dito , ,

4
4

103} T “ 102}

Elblągskie dito .  , H -
Gdańskie dito v  T , . .  .  , 43ł mmm

Zachodnio - Pr. listy zastawne . 4
4

101 i
dito dito ., . 3f

m
99

Listy zast. W . X. Poznańskiego , 4 104}
W  schodnio - Pr, listy zastawne . 4 — 101}

dito dito .  , 3i . _ 9r
Pomorskie dito .  . 4

dito dito . . 3-i 1004 100
Kur- i Nowomarch. dito " .  , 4 loo j

dito  ̂ dito dito .  , 34 10044 __
Szląskie dito . ,  
Obi. zaległ, kap. i  prC. Kur- i No­

4 103}

wej-Marchii . . . . . — 914 904
— 215| 214}

Nowe dukaty . . . . • > . — 184 —
Frydrychsdory . . .  . . .  
Inne monety złote po 5 talarów .

13/s 13}a
12}*

Disconto « t' . . . . . . — 3 4


